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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A FRANCJA.

The Manchester Guardian 29.VIII, omawiaja^c w 
kor. z Paryża ogłoszenie pmez „Humanite" treści 
konwencji polsko - francuskiej z 1922 r., pisze, iż nie 
stanowi ono sensacji, gdyż główne zasady tej kon
wencji były ogólnie znane we Francji. Natomiast — 
pisze koresp. — powód, dla którego „Humanite" po
rusza tę sprawę w obecnej chwili, jest rzeczą daleko 
bardziej ciekawą. A utor wskazuje, że, bez względu 
na to co twierdzi francuski organ komunistyczny, kon
wencja polsko - francuska odnosi się głównie do Nie
miec, a nie do Rosji. Autor uważa za pewnik, iż mili
tarna konwencja polsko-francuska zostanie odnowio
na 15 września, chociaż — być może — w zmienionej 
trochę formie. Możliwe, że wobec podpisania paktu 
o nieagresji, pomiędzy Polską i Sowietami, artykuły, 
dotyczące Rosji, ulegną zmianie. Chociaż istnieje we 
Francji silna tendencja położenia kresu systemowi, 
m ilitarnych przymierzy, to jednak Herriot i Boncour 
uważają, że w obecnych okolicznościach nie byłoby 
rzeczą rozsądną nie odnawiać konwencji, gdyż rów
nałoby się to w pewnym sensie otwartemu zerwaniu 
z Polską. Niemcy śą  niespokojne, panuje więc obawa, 
że gdyby Francja „otwarcie porzuciła" Polskę, 
wschodnia polityka Niemiec mogłaby się stać niebez
piecznie agresywną, i hitlerowcy mogliby się czuć o- 
śmieleni do zaatakowania „polskiego korytarza".

W  d. c. autor zaznacza, iż niema wątpliwości, że 
stosunki pomiędzy Polską i Francją, oraz pomiędzy 
F rancją  i Rumun ja nie śą  takie, jakie były za czasów 
Focha i Poincare; nie będą one takie, gdyby nawet 
została odnowiona „automatycznie" konwencja pol
sko-francuska dla wyżej przytoczonych m oralnych 
względów. Ostatnio F rancja  odmówiła Polsce p rzy
znania pożyczki, oraz odwołała swoją misję m ilitar
ną z Polski. W edług polskiej wersji, wyjazd misji 
spowodowany był tern, iż arm ja polska jest obecnie 
dostatecznie dobrze wyćwiczona i nie potrzebuje po
mocy — prawdziwe jednak znaczenie wyjazdu — p i
sze kor. — jest daleko głębsze

POLSKA A NIEMCY.

Le Temps 30.VIII, w korespondencji z Królewca 
(H. de Momforta.) twierdzi, że Prusy W schodnie, mi
mo iż są krajem  stosunkowo biednym, odgrywają jed
nak dużą rolę >w Rzeszy pod względem politycznym. 
Dlatego, też wszystkie .rządy niemieckie nie szczędzi
ły im pomocy finansowej, której wyrazem jest t. zw. 
„Osthilfe" pochłaniająca „kaskady miljonów", któ
rych ilość nie da się (Sprawdzić z powodu nie ujawnia
nia odnośnych liczb. Prusy W schodnie są w oczach 
Niemców wyrazem  pierwszego zwycięstwa „Drang 
nach O sten"—placówką dla zaborczych zamiarów ger- 
manizmu odnośnie do ziem polskich. Szlachta p ru 
ska, dostarczając najwięcej wojskowych i urzędników, 
zdobyła sobie duże wpływy W Berlinie i zdobyła z ła t
wością pożyczki państwowe d la ratowania i utrzym a
nia „fortecy niemieckiej najwięcej wysunięiej w sło
wiańskie bagno,"; po wojnie z rów ną łatw ością udało 
się junkrom pruskim zdobywać nowe mil jony dla „O st
hilfe", ponieważ łatwo im było przekonać wszystkie 
rządy  berlińskie, iż będzie to jeden środek więcej do 
udowodnienia światu konieczności rewizji granic z 
Polską, gdyż istnienie „korytarza" doprowadza Prusy 
W schodnie do ruiny. Że lwia część sum „Osthilfe" 
szła na cele strategiczne — wskazuje na to 
chociażby ten fakt, że w roku 1931 2.200.000
m arek zostało zużyte na budowę 1’nji kolejowej Berg- 
link-Gross Sakrau biegnącej wzdłuż granicy polskiej, 
a 21 miljon. na  budowę drugiej takiej linji pomiędzy 
Heiligenbeil a Pruską Iław ą przez Linten. Obyd
wie te lin je m ają charakter czysto strategiczny.

PO POLSKIEM ZWYCIĘSTWIE NA MIĘDZYNA
RODOWYCH ZAWODACH LOTNICZYCH.

Deutsche T ageszeitung 30.VIII, pisze, że w zawo
dach lotniczych nie powiodło się niemieckim lotni
kom po raz trzeci zdobyć puharu, lecz należy p rzy
znać, że ze swej strony uczynili oni wszystko, aby 
zwycięstwo utrzym ać w swych rękach. Dziennik są-
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dzi, że gdyby ostatn i lot szybkości w ynosił 400 km. a 
nie 300, M orzik zostałby po raz trzeci zwycięzcą. 
„Tym czasem  —  pisze dziennik —  polski lotnik Żwir
ko, niegdyś niem iecki lotnik wojskowy, k tóry  sw oją 
znajom ość lotnictw a zdobył w Niemczech, przew ażył 
sza lę  zw ycięstw a na rzecz Polski angielskim  m otorem .
D la Niemiec jest ta  niew ątpliw ie zaszczytna k lęska 
nowem  napom nieniem , aby w ytężyć w szelkie siły dla 
uw olnienia niem ieckiego lotnictw a od  więzów, k tóre 
na  nie nałoży ł dyk ta t w ersalski".

B erliner Tageblatt 30.V1II, w koresp. z W arsza 
w y pisze p. t. „B ohater narodow y Żwirko", że p rz y 
jazd  por. Żwirki do W arszaw y przem ienił się w 
trium falny  pochód.

Lietuvos A id a s 29 .V III, o w yniku lo tu  dokoła E- 
u ropy  p o d aje  n astęp u jącą  wiadom ość: „W  zaw odach 
lotniczych dokoła E uropy  zw yciężył lotnik niem iecki 
Seidem ann, k tó ry  p ierw szy  p rzeby ł ostatn i e tap  lotu 
P a ry ż  —  B erlin". D ziennik zaopatru je  wiadom ość tę  
podobizną Seidem anna.

Lietuvos Żinios 29.V1I1, w depeszy z B erlina p o 
d a je  natom iast w iadom ość o odniesieniu zw ycięstwa 
p rzez por. Żwirkę.

POLSKA, RUM UNJA A  Z. S. R, R.

Danziger N . N achrichten 30.VI11, w koresp. z 
W arszaw y o podróży w icem inistra Becika do B uka
resztu -zaznacza, że p o d ró ż  ta  m a jakoby na celu nie 
tylko zapew nienie rząd u  rum uńskiego raz  jeszcze, że 
polsko - sowiecki p ak t o n ieag resji nie jest sk ierow a
n y  przeciw ko R um unj i, lecz rów nież skłonienie R u- 
m unji do podjęcia rokow ań z Sowietam i. P ozatem  p o 
dróż ta  m a mieć rzekom o n a  celu zbadanie w arunków

Z A G A D N I E Ń
SPR A W A  ROZBROJENIA  

FRAN CJA  A  NIEMCY.

Volkischer B eobachter 30.VI1I, zam ieszcza a r ty 
k u ł F. H ase lm ayr‘a „U nbrauchbarer englischer R at 
in der Sichercheistfraige", w którym  au to r pisze, że, 
w edług w iadom ości z Londynu, w ydział p raw ny  a n 
gielskiego m inisterstw a spraw  zagranicznych w ypo
w iedział się, iż niem ieckie p re ten sje  do rów noupraw 
nienia w spraw ie zbrojeń są bez zarzu tu . M inisterstw o 
to  posiada zupełne zrozum ienie d la życzeń niem iec
kich co do usunięcia przepisów  tra k ta tu  w ersalskiego, 
n ak ład a jący ch  ograniczenia n a  Niemcy, lecz co do 
spełnienia tych  życzeń A nglicy za leca ją  cierpliw ość, 
gdyż Niem cy będ ą  m ogły  urzeczyw istnić swoje żą 
dania ty lko powoli p rz y  uw zględnieniu położenia 
m iędzynarodow ego i p rzy  dostosow aniu się do postę
pów  konferencji rozbro jen iow ej; do przyśpieszenia 
te j spraw y m ogłyby przycznić się jedynie bezpo
średnie rokow ania z F ran c ją . A utor podkreśla , że 
stanow isko urzędow ych kół angielskich n ie jest w ca
le niespodzianką, a w ypadki w ostatn ich  czasach w y
raźnie dowiodły, że odm ownie wobec żądan ia  n ie 
m ieckiego zachow uje się „tylko F ran c ja  i jej w asale", 
albowiem  ta k  W łochy, jak  i A m eryka sto ją  n a  stano
wisku rów noupraw nienia Niemiec. F ran c ja  m a n a 
dzieję, że uda się jej skrępow ać Niem cy w inny spo-

nowej podróży  m arsz. P iłsudskiego na południe, cze
go w ym aga jego zdrowie.

POLSKA A LITWA.

M usu Vilnius 20.V111, (organ Związku odzyska
n ia W ilna) w art. p. n. „N asza droga do W ilna", w 
zw iązku z 12 rocznicą zajęcia  W ilna przez Polskę 
podkreśla , że P olacy  przez fakt ten  zniszczyli resztki 
tych życzliwych uczuć, jaJkie znaczna część narodu  
litewskiego trad y cy jn ie  względem  Polaków  żyw iła; 
au to r p isze w d. c.: „U tra ta  W ilna m iała jednak  dla 
L itw y dobrą stronę. Po u tracen iu  W ilna Litwini z a 
częli je bardziej cenić. H asło : „W ilno —  dla nas" 
stało  się najw yższem  hasłem  narodu. W alka o W ilno 
wciąż się pogłębia. R ząd  litew ski czuwa, broniąc sp ra 
wy wileńskiej na  forum  m iędzynarodow em . Czuwa 
też a rm ja  litew ska, obecnie znacznie wzmocniona i 
oczekująca tylko rozkazu swego wodza, by m aszero
wać na W ilno. Społeczeństw o litew skie przez zorga
nizow aną i system atyczną działalność Związku odzy
skan ia W ilna porusza i popu laryzu je  w k ra ju  i zag ra
nicą spraw ę w ileńską. Nie cały  jednak n aró d  został 
wciągnięty w w alkę o W ilno. Mimo, iż Związek od 
zyskania W ilna liczy dziesiątki tysięcy członków, a 
oddziały  jego zn a jd u ją  się we w szystkich zakątkach 
Litwy, mil jony członków n arodu  litewskiego i w ięk
szość w ychodźtw a nie zostały  w ciągnięte w czynną 
w alkę o W ilno. W alka o W ilno tylko w tedy zostanie 
uw ieńczona sukcesem , kiedy zostanie w ciągnięty do 
niej ca ły  naród, k tó ry  przeciw staw i bagnetom  po l
skim siłę m oralną".

Lietuvos A idas 29.V111, zam ieszcza no ta tkę  o 
uw olnieniu przez w ładze polskie po przeprow adzeniu  
śledztw a dwuch lotników  litewskich, k tó rzy  dn. 24 b. 
m. z pow odu m gły zm ylili drogę i w ylądow ali na 
te ry to rju m  polskiem . Lotnicy litew scy przybyli do 
K owna dn. 27 b. m.

I A  O G Ó L N E
sób i fen  cel p rzyśw ieca jej w dążeniu do osobnych 
rokow ań z Niem cam i; jednak  13-letnie rokow ania 
rozbrojeniow e Ligi N ar. dowodnie św iadczą o fran- 
cuskiem  m istrzostw ie w zw lekaniu i w ykorzystyw a
n iu  d la siebie rokowań. Z tego pow odu Niemcy, zd a
niem  autora, nie pow inny skorzystać z angielskiej r a 
dy dalszego uzbrojenia się w cierpliw ość i p rz ep ro 
w adzenia oddzielnych rokow ań z F ran c ją . Z chwilą, 
gdy —  po półrocznem  trw aniu  obrad  konferencji ro z
brojeniow ej — spraw a zm niejszenia zbrojeń wcale 
n ie posunęła  się naprzód, N iemcy odzyskały  przez to 
ostateczną swobodę działan ia  w spraw ie zbrojenia. 
Dn. 1 listopada b. r. up ływ a roczny rozejm  zbro jen io
wy, do którego to rozejm u Niem cy p rzy łączy ły  się 
dobrowolnie i po  tym  term inie na leży  tę  swobodę 
dzia łan ia  zam ienić w czyn. Oczywiście N iem cy będą 
stosow ały  się do w szelkich wyników przyszłych  roko
w ań rozbrojeniow ych, prow adzonych na zasadzie 
w zajem ności. N iem cy co d o  uzbro jen ia tak  daleko 
zn a jd u ją  się w ty le  za innem i państw am i, iż p rzez p e
wien czas naw et gospodarcza sy tuacja  nie pozwoli 
im na zorganizow anie swej siły  zbrojnej do granic 
koniecznego minimum.

K reuz Ztg. 27 .V III, w a).’t. p. t. „A nglja  â  nie
m ieckie praw o do rów noupraw nienia w zbrojeniu" p i
sze m. inn. „N iejasności i niepew ności w niemieckich
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stosunkach w ew nętrzne - politycznych odpow iada n ie 
jasność i niepew ność stosunków zew nętrzno - po li
tycznych w Europie i na całym  świecie. Równoległość 
ta  nie jest przypadkiem , lecz natu ra lnym  wynikiem  
faktu, że przez w yłączenie Niemiec jako m ocarstw a 
p rzez  T ra k ta t W ersalsk i dotychczasow a równow aga 
sił w Europie, a tem sam em  w świecie została  zburzo
na... A nglja, k tórej po lityka w XIX w ieku tak  mocno 
nastaw iona by ła  n a  europejską  równow agę z silnemi 
Niemcami jako centrum , jako pierw sze państw o zro 
zum iało słusznie powócl obecnego zwichnięcia rów no
wagi, t. j. niemoc Niemiec. Z tego zrozum ienia w y
pływ a zasadnicze uznanie niemieckiego praw a rów 
ności odnośnie do zbrojeń, lecz to angielskie u zn a
n ie  jest zw iązane z ty lu  ostrożnem i zastrzeżeniam i, 
że byłoby zupełnie błędnem  wyciąganie ze strony  n ie
mieckiej wniosku, że A nglja  obecnie także w p ra k ty 
ce z całym  naciskiem  popierać będzie żądania nie- 
m ieckie“ .

SY TUA CJA POLITYCZNA W  NIEMCZECH.

L'Echo de Paris 30.VI1I,  w art. M. T urpaud  p i
sze: P apen  w  swej m owie, wygłoszonej w  M unster, 
Sitara się udow odnić, że po trafi 0 :1  n a  czele swego rz ą 
du usunąć n iebezp ieczeństw o  hitleryzm u, k tó re  z a 
g raża  w ew nętrznej jedności N im ców  i budzi popłoch 
zagran icą . J e s t  to  zręczny  m anew r, obliczony p rzede- 
w szystkiem  na zagranicę , gdzie „bardzo w iele osób 
chę tn ie  d a ło b y  się w yprow adzić w p o le “ . Dziwnem  
się w ydaje dziennikow i, że św iat, k tó rem u  z takim  
sza 1 onym  w ysiłkiem  ud a ło  się złam ać po tęgę n iem iec
ką. dźTśT p rzy k lask u je  Hindenburgowi, Papenow i i 
Schleicherow i, k tó rzy  odbudow ują tę potęgę.

The Observer 27.VIII ,  p isze w art. wst., iż R eich
stag  w ybrany  zaledw ie p rzed  m iesiącem  zbierze się 
jedynie po to, by zostać rozw iązanym . N aród  n ie 
m iecki jest w ciężkiem  położeniu, lecz nie spodziew a 
się w R eichstagu znaleźć in icjatyw y lub decyzji. 
W zrok niem iecki skierow any jest na rząd  junkierski, 
o p arty  jedynie na  nom inacji Hindeniburga. A utor 
w skazuje, że gorączkow y stan  Niemiec jest politycz- 
nem  niebezpieczeństw em  d la  innych państw  oraz 
powodem  słabości ekonom icznej. J e s t  to n iebezpie
czeństwo, k tóre m ogło było być uniknięte, gdyby by 
ła  stosow ana rozsądn iejsza polityka. Ruch h itlerow 
ski jest głównie w ynikiem  m anji prześladow czej, dla 
k tórej dośw iadczenia Niemiec na gruncie stosunków  
m iędzynarodow ych od czasu zaw ieszenia broni są 
dostatecznem  wytłóm aczeniem .

II Popolo d l ta l ia  28.V1II, w kor. z B erlina tw ier
dzi, że rząd  P ap en a  nie ma żadnego oparcia w p a r 
lam encie, wobec czego kor. uw aża za n iepraw dopo
dobne, żeby w takich  w arunkach  H indenburg, tak  do
tychczas p rzestrzeg ający  konsty tucji, m ógł rozw iązać 
p arlam en t i oddał w ładzę w  ręce ludzi osam otnionych, 
trzy m ając  przez to  zdała  od w ładzy  w ielkie s tro n n i
ctwo, m ające do niej praw o.

M O CARSTW A A Z. S. R. R.

Vossische Ztg. 30.VIII,  w koresp. z M oskwy p i
sze, że w edług inform acyj z kół sowieckich rokow a
nia o podjęcie  stosunków  dyplom atycznych m iędzy

R osją a S tanam i Z jedn. m ają  przebieg bardzo pom yśl
ny. W ysłan ie przedstaw icieli m a jeszcze n astąp ić  w 
roku bieżącym. R ząd am erykański podobno m a w krót
ce w ysłać osobną kom isję do Roisji, celem  zbadania 
położenia politycznego i gospodarczego. R ząd am e
rykański m a staw iać pew ne w arunki w zw iązku z p od
jęciem stosunków  dyplom atycznych. Sowieckie ko ła  
dobrze poinform owane tw ierdzą, że zupełnie nie m o
że być uwzględnione życzenie am erykańskie, aby 
K om intern oddzielić od rządu  sowieckiego. R ząd so
wiecki będzie m ógł się tylko zobowiązać, jak  to uczy
nił w  stosunku do innych państw , że nie będzie u p ra 
wiał propagandy  przeciw ko rządow i am erykań
skiemu.

The Daily Herald 27.VIII,  pisze, że wobec braku 
ułatw ień  kredytow ych dla handlu  rosyjskiego angiel
skie zak łady  przem ysłow e zmuszone były  zm niejszyć 
ilość swoich robotników. O ile u łatw ienia kredytow e 
nie zostaną przyznane, wszystkie zamówienia Sowie
tów będą poczynione w Niemczech.

SYTUACJA POLITYCZNA W  Z. S, R. R.

Izw iestja  29.V11I, s tw ierdzają  postępy, osiągnię
te  przez Z.S.S.R. w dziedzinie k u ltu ry  szkolnictw a i 
w alki z analfabetyzm em . Jed n ak że  wyniki te  —  p i
sze dziennik -— olbrzym ie z punk tu  w idzenia k u ltu 
ralno-społecznego, są  niedostateczne, jeżeli idzie o 
w szechstronne przygotow yw anie m łodzieży sowiec
kiej do zadań życiowych, jakie ją  czekają. Szcze
gólnie nizki jest poziom nauczania przedm iotów  0 - 
gólno - kształcących, za co w dużym  stopniu odpo
w iedzialność sp ad a  na przestaw icieli „lewego odchy- 
len ia“ w organach kierow niczych kom isarjatów  oświa
ty  poszczególnych republik  sowieckich. P rogram y 
szkolne były  tak  skonstruow ane, że nie daw ały  żad 
nych rękojm i zapoznania uczniów z podstaw am i 
nauki.

KONGRES AMSTERDAMSKI.

Frankfurter Ztg. 30.V III ,  pisze, że kongres an ty 
w ojenny w A m sterdam ie n ab ra ł cech w ybitnie jed 
nostronnej politycznej m anifestacji, gdyż uchw alona 
odezw a jest niczem  więcej, jak tylko w yraźnym  pam - 
fletem  kom unistycznym  i dziwnie to brzmi, że w ielka 
część p rzy jació ł pokoju  do tego mimowoli się p rzy 
czyniła, chociaż nie m iała nic do czynienia z ten d en 
cjam i kom unistycznem u O stry  a tak  na II M iędzyna
rodów kę i obawy o rzekom ą groźbę w ojny światowej 
przeciw  Sowietom budzą podejrzenie, że organizato
rom  kongresu chodziło o zupełnie co innego, niż o m o
bilizację żywiołów, usposobionych pokojowo.

Prawda 29.VIII, oraz inne pisma sowieckie  za
m ieszczają b. obszerne spraw ozdania telegraficzne z 
przebiegu antyw ojennego kongresu w A m sterdam ie. 
D ziennik donosi m. in. o w ystąp ien iu  p rzed staw ic ie la  
73 gmin czechosłowackich, k tó ry  zapew nił uczestni
ków kongresu, że zarządy  m iejskie C zechosłow acji 
opanow ane przez kom unistów  postanow iły  skreślić 
ze swych budżetów  w szelkie pozycje, m ające jak ikol
wiek zw iązek z w ojną oraz walczyć z niebezpieczeń
stwem  faszystowskiem , k tóre p rzyb iera  w Czechosło
w acji coraz większe rozm iary.

D ruk  ..K ad ra" . W arszaw a, D ługa 50. tel. 11-86-30 D rukow ano  na p raw ach  rękopisu .
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